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Uie raażna zamykać źrćtfel kredytu
Jedną z ■wielkich trudności 

rzem .jsła polskiego, które trudno 
mu pokonać iest sprawa uzyska­
ni- taniego i dogodnego kredytu. 
Od szeregu też lat jest ona w iel­
ką trosLą organizacyj rzemieślni 
czych, które występowały do 
władz z setkami memorjałów, 
wskazując na konieczność uru­
chomienia dla rzemiosła odpo­
wiednich, łatwo dostępnych po­
życzek
, W  okresie, gdy przemysł otrzy 
raj wal kredytów na setki m iljo­
nów złotych, suma pożyczek rze­
mieślniczych
stanow iła zaledwo drobny odse­
tek sum, przyznaw anych prze 

mysłowi.
Rzeir 'osło, nie rozporządzające 
nigdy znacznemi kapitałami ot>ro 
towemi, znajdowało się często­
kroć z tego powodu w trudnej 
sytuacji. N iejeanokiotnio ta n i1 
kredyt mógł decydować o wyko­
naniu jakiego zamówienia, które­
go rzemieślnik musiał się zrze­
kać, me mając odpowiednich 
środków gotów kowycli. Brak kre­
dytu zmuszał sfery rzemieślni­
cze do
szukania pieniędzy u lichwiarzy, 
co się stało przyczyna ruiny 
niejednego warsztatu pracy.

Niezrozumienie potrzeb rze­
miosła, zatrudniającego łącznie 
więcej pracowników niż cały 
wielki przemysł, trwa nadal po 
dziś dzień, cnociaż tyle razy 
mówi się obecnie o konieczności 
obrony interesów „szarego czło­
wieka".

Ostatnio bardzo silny odgłos 
wśród sfer rzemieślniczych zna­
lazły uchwały kongresu komunal­
nych kas oszczędności. Jak w ia­
domo, od kilku lat kasy te, wraz 

spółdzielniami kredytowemi.

d l a  d r o b n y c h  z a k ł a d ó w  w y t w ó r c z y c h

ze
stały się jedynem źródłem kredy­
tów rzemieślniczych, toteż ich 
stanowisko nie mogło przejść 
bez echa wśród rzemiosła. Otóż 
kongres kas komunalnych zalec.il 
ograniczyć kredytowanie życia

W y j e  ś n i e n i e
W związku z zamieszczonem 

wczoraj sprawozdaniem z Sądu 
Grodzkiego p. t. „Sensacyjne re 
welacje b. urzędnika o gospodar­
ce w  zarządzie „Standard Nobel'* 
proszeni jesteśmy o wyjaśnienie, 
że nasze informacje są o tyle nie 
ścisłe, iz jakkolwiek istotnie od­
była się rozprawa ze skargi za­
rządu głównego firm y „N obel" i 
urzędników Szczęśniaka i Trzcin 
skiego przeciwko usuniętemu 
urzędnikowi tej firm y Eilenfcldo- 
wi o zniesławienie, dokonane 
przez niego w rozesłanych do 
różnych firm  i osób ulotkach, to 
jednak zarzuty Eilenfelda, o któ­
rych we wzmiance tej wspomnia­
no, w stosunku do firm y „Nobel" 
jak i do dyrektora Szczęśniaka, 
nie były przedmiotem rozprawy 
sądowej i —  jak nas informują—  
są nieścisłe. Co do osoby zaś ł£i- 
lcnielda przypomnieć należy, że 
skarżył on w swoim czasie redak­
tora „Kurjera  Łódzkiego" o wy­
drukowanie artykułu p. t. „H it­
ler awtgo chowu" i sprawę tę 
przegrał w Sądzie Okręgowym w 
Łodzi.

gospodarczego do przedsię­
biorstw średnej wielkości oraz u- 
dz:elanie tym przedsiębiorstwom 
pożyczek tylko na sfinalizowanie 
procesu wytwórczego!

Takie stanowisko większość
przeds ębiorstw rzemieślniczych 
pozbawia zupełnie możności ko­
rzystania z kredytów -w komunal­
nych kasach oszczędności. W ięk­
szość zakładów rzemieślniczych 
jest bowiem typu mniejszego oa 
średniej wielkości, wykupują one 
świadectwa ósmej kategorji, czyli 
zatrudniają wraz z właścicielem 
do czterech ludzi A  więc więk­
szość rzemieślników z tych kas

żadnej pożyczki nie będzie mo­
g ła  otrzymać.

Nic też dziwnego, że przeciw 
takiemu traktowaniu rzemiosła

bardzo ostro w ypow iedziały się 
Izby Rzem ieślnicze,

uznając uchwalę kongresu kas 
oszczędności za krzywdzącą rze- 
mioisło. Rzemieślnicy nie mogą 
zrozumieć, dlaczego kasy komu­
nalne mające charakter społecz­
no - gospodarczy, zajęły tak nie­
przychylne '  stanowisko wobec 
drobnych zakładów wytwórczych. 
W  kasach tych rzemieślnicy już 
w końcu 1931 roku mieli wkła­
dów na przeszło 20 miljonów zło­
tych. Rlaczego więc osobom, któ­
re w instytucjach tych lokują 
swoje oszczędności, ma być od­

cięty kredyt z tych samych insty- 
tucyj ?

Przypuszczać należy, iż spra­
wa ta, zostanie wkrótce wyja­
śniona. Trudno bowiem wyobra­
zić sobie, aby cały dział drobnej 
wytwóiczości miał zostać jedną 
uchwałą kongresu komunalnych 
kas oszczędności pozbawiony mo­

żności korzystania z kredytu. 
Skąd w  obecnych warunkacn 
mmłby w  takim razie otrzymać 
rzemieślnik pożyczkę? Byłoby to 
ostateczne wydanie go w  ręce 
lichwiarzy i faktyczne uniemoż­
liw ienie produkcji drobnym war­
sztatom pracy.

W. Barcz

Ciirieśrijanski Irnrt pomarańczowy
o r g a n i z u j e  się

Ile wynosi podatek od Bierutiionośd
w  p o s z c z a g ó l n y c n  m i a s t a c h ?

Komunalny podatek od nieru­
chomości pobierany jest obecnie 
w fo n r ;e dodatku do państwowe 
go podatku od nieruchomości. 
Podług danych Związku Miast 
Polskich wysokość powyższego 
dodatku w  poszczególnych mia­
stach jest następująca: w Dąbro 
wie Górniczej, Kielcach, Krako­
wie, Lublinie, Łodzi, Piotrkowie,

Radomiu, Sosnowcu, Tarnowie, 
Zawierciu i Żywcu —  100 proc., 
Lwowm —  90 proc., Będzinie —  
85 proc., W iln ie —  70 proc., Gdy­
ni i Włocławku —  57 i pól proc., 
Poznaniu —  50 proc. podatku 
państwowego.

Jak wiadomo, w Warszawie po 
datek ten wynosić oędzie obecnie 
również 100 pioc.

£fialusinlcf s it w c y
ż ą d a f ą  u m o w y  Z J u r m t j

Burzliwe walne zebranie
Z w i ą z k u  p r a c o w n i k ó w  

u b e z p i e c z a n i
W  lokalu Zakładu Ubezpieczeń 

Społecznych przy ul Marjańskiej 
1 odbyło się niezwykle burzliwe
doroczne walne zebranie warszaw 
skiego oddziału Związku Zawodo­
wego Pracowników Ubezpieczalni 
Społecznych w Polsce.

Podczas dyskusji nad sprawo­
zdaniem ustępującego zarządu i 
komisji rew izyjnej liczni mówcy 
wystąpili z zarzutami, iż zarząd 
działał zbyt samodzielnie i  o 
swych posunięciach nie infurmo- 
wał zupełnie ogółu członków.

Podczas wyborów na prezesa 
Związku wybrano 130 glosami p. 
Jerzego Trębińskiege, kontrkan­
dydat dr. Tadeusz Górz, otrzymał 
73 głosy.

Wczoraj w Inspekcji Pracy od­
była się pod przewodnictwem in- 
spektura pracy p. Szumskiego, 
dwustronna konferencja w  spra­
wie wysuniętego przez chałupni­
ków szewekich żądania zawarcia 
umowy zbiorowej, któraby uregu 
lowała warunki płacy oraz za­
pewniła chałupnikom ubezpiecze­
nie na wypadek choroby i bezro­
bocia.

Na konferencji przedstawiciele 
chałupników zobrazowali sytua­
cję swych mocodawców, którzy 
dla zdobycia minimum egzysten­
cji muszą obecnie pracować po 
13 godzin na dobę

Przedstawiciele pracodawców

przyznali słuszność żądaniu cha­
łupników, oświadczyli jednak, że 
narazie umowy zbiorowej za­
wrzeć nie mogą, gdyż związek 
pracodawców jednoczy tylko czą­
stkę kupców - nakładców, czyn 
nych na terenie Warszawy (w  
ilości 1000 przedsiębiorców). Pra 
codawcy wskazali na koniecz- 
nuść zorganizowania się chałup­
ników celem uniknięcia obecne­
go wyzysku.

Perlaktacje nie zostały zerwa­
ne, gdyż pracodawcy zobowiązali 
się przedstawić postulaty pra­
cowników na swem ogólnem ze­
braniu, poczem odbędzie sie po­
nowiła konferencja.

Na wczorajszem zebraniu orga- 
nizacyjnem chrześcijańscy kupcy 
owocarze postanowili zwrócić się 
do jednej z nielicznych hurtown5 
polskich, prowadzonej przez Cen­
tralny Związek Chrześcijańskiego 
Kupiectwa Detalicznego pod f ir ­
mą „Stowinkolu", z prośbą o zaję­
cie się hurtową sprzedażą poma­
rańcz.

Obecny na zebraniu przedstawi 
ciel „Stowinkolu" zakomunikował, 
iż hurtownia zadania tego może 
się podjąć, o ile Ministerstwo 
Przemy słu i Handiu przyzna je j 
odpowiednie kontyngenty przywo­
zowe. Narazm „Stowinkol" złożył 
podanie o zezwolenie na przywóz 
1000 skrzynek pomarańcz, ale 
nie otrzym ał dotąd defin ityw nej 

odpowiedzi, 
mógł więc zamówić telegraficznie 
w Hiszpanji tylko 400 skrzynek, 
które już odpłjmęły do Gdyni, ale 
do Warszawy przybędą dopiero na 
początku przyszłego miesiąca.

Ze względu na skandaliczne po 
stępowanie hurtowników i impor­
terów żydowskich jest rzeczą ko 
nieczną, ażeby tak „Stowinkol" 
jak i hurtownia spółdzielcza „Spo 
tem" (organizująca również han­
del pomarańczowy dla spółdziel­
n i) otrzymały dodatkowe kontyn­
genty i w  ten sposób wyrwały 
kupców detalistów z uciążliwej za

F c K w i t d w a m a  n a  r a c h u n k a c hM2 m wiała ttmta
Wskutek błędnego interpetowania 

przepisów o opłatach stemplowych 
zachodziły ostatnie wypadk. wymie­
rzania grzyw’ en spowodu nieniszcze- 
nia oddzielnej opłaty za pokwitowa­
nie, umieszczone na rachunku. W  
związku z tem wydane zostało wy­

jaśnienie do urzędów opłat stemplo­
wych, iż wszelkie pokwitowania od­
bioru laltżnośei z rachunku, uczy­
nione na blankietach rachunku, nie 
wymagają w myśl arl. 137 przepi­
sów o opłatach stemplowych oddziel­
nego znaczka stemplowego. (P ID ).

Ustawa o fundacjach
Departament Ustawodawczy Mini 

sterstwa Sprawiedliwości opracowu­
je projekt nowej ustawy o funda­
cjach. Ustawa ma obostrzyć kontro­
lę nad majątkiem fundacyj publicz­
nych i uregulować sposób ich two­
rzenia-

W ( h r r .  Z w i ą z k u
d o z o r c ó w

Na ostatniem walntm zebraniu 
Chrześcijańskiego Związku Dozor 
ców domowych prezesem został 
wybrany poprzedni prezes, czło­
nek honorowy Związku p. Franci­
szek Urbański.

J a K  i o n d / n e r  f c o t e l o w y

Chciał zbsUi ukraińskim dypiomatą?
LWÓW, 1?1. Niezwykła okazja 

trafiła się jeszcze w r. 1924 nieja­
kiemu Wasylowi Grcszczukon i z 
Hłuboczka pod Tarnopolem, gdy peł­
niąc funkcję lonjynera w betelu 
„George‘a“ , marzył o wielkiej kar- 
jerz« ukraińskiego męża stanu.

Marzenia te zdawały się spełniać, 
gdy do hotelu „George‘a“ zajechał 
b. podpułkownik wojska ukra niskie­
go, Makohiu, założyciel ukraińsK:e- 
go biura informacyjnego w Londy­
nie. Nie było to zapewne przypad­
kiem, że b. ppłk. Makohin, mieszka­
jąc w hotelu „George'a“ , nawiązał 
z Greszczukijm bliższą znajomość, 
obiecał mu posadę zarządcy w »woi.n 
rzekomo majątku, a w kilka lat póź­
niej zaangażował go jako służącego.

Był to pici wszy stopień barjery 
Greszczuka, który wraz z Makobi- 
nem objeżdżał koleją i antem całą 
Europę. Po pewnym czasie Makohin 
osiadł w Londynie, lecz wkrótce po­

zbył się Greszczuka, który stale 
przedstawiał się jako „sekretarz dy- 
plomatyczny" i oczywiście uie podo­
bała mu się rola służącego.

Rozczarowany w swych pa’ rjo tycz 
nych ambicjach i pozostawiony na 
bruku, Greszczuk sam objeżdżał róż- 
re kraje Europy. Idąc śladami Ma- 
kohina, próbował znaleźć jakąś dy­
plomatyczną posadę. Ponieważ nic 
posiadał dokumentów i jeździł nie­
legalnie, a zagraniczne placówki u- 
kraińskie nie eheiały finansować je­
go pomyilów, Hresrezak znalazł się 
cstateeznU w '•Nąjseznsm położeniu.

Przed iaihM 4*iuai ua pehiko - 
tzeeheiłewaehiej gmniey zatrzyma­
no osobnik* kea dokumentów. Roz­
poznano w ula Greaeeenka i osadzo­
no za nielegalne przekroczenie gra­
nicy w więzieniu, skąd niedoszły dy­
plomata rozwinął starania, by mu 
przywrócono skromną, ale pewna po­
sadę łondynera w hotelu.

Waz wwmnMmi
vj p r z e m y ś l e  Z a g ł .  D ą l i r .

SOSNOWIEC, 18.1. Sytuacja w 
przemyśle ulega coraz większemu 
pogorszeniu i coraz bardziej wzma­
gają się redukcje robotników. I  tak: 
gwarectwo „Kr. Renard" wymówiło 
pracę 40 robotnikom; towarzystwo 
„Saturn" zapowiedziało turnusowe 
zwalnianie robotników, przyezem 
pierwszy turnus na kopalni „Mars" 
ma objąć 120 robotników spośród 
365 zatrudnionych; fabryka ’*ur i

żelaza Sosnowieckiego Towarzystwa 
zwolniła 60 robotników; huta „Mo- 
drzejów-naudtke" wymówiła pracę 
150 ..Lotnikom; w innych fabry­
kach również przewidziano są dalsze 
redukcje, które idą w setki mających 
być pozbawionymi pracy.

u-
J a k  z w y k l e

Jak donosi agencja „Press' 
rządzona w Warszawie minionego 
lata wystawa „Polska i Polacy w 

przyniosła deficyt w su-
C e n y  a r f ^ u i ó w

"  9 świecie
Podług notowań’ Inspekcji Handke mje około’ 280.000 zh  

wej. ceny rynkowe w hano u detal.cz 
nym ważnlejszycn artykułów pierw­
szej potrzeby w tygodniu od 6 do 12 bor przypisywany
'o. m. kształtowały się następująco: 
herbata 16 — 28 — 26 zł. 32 gr., 
kawa naiural.ia palona—7 zł. 20 gr., 
zooożwa —  2 zł. 40 gr., 2 zł. 50 gr., 
2 zł. 43 gr., ryż — 90 gr., kryształ — 
1 zł. 25 gr„ sól biała —  36 gr., olej 
rzepakowy — 1 zł. 60 gr., mydło 
zwyczajne 1 zł 10 gr., 1 zł. 20 gr.. 
1 ii. 19 gr., naffa — 42 gr., soda do 
pran.a 30 — 40 — 38 gr.. wszystko 
za kg., węgiel kamienny —  57 — 
60 — 58 gr., drzewo sosnowe —  70

Ten znaczny stosunkowo niedo- 
jest przyczy­

nom niezależnym 
rów.

od organizato-

lUłkulseja ten \v?§iu
N o w e  z a r z ą d z e n i e  

h i n ,  S p r a w
Ministerstwo Spraw Wewnętrz­

nych wydało nowe rozporządzenie w 
sprawie kalkulacji cen węgla, wyjaś­
niające sprawę obliczenia wysokości 
rabatu, skonta za zapłatę gotówką 
oraz kosztów przewozu węgla z wa­
gonu do składu hurtownika.

W  okólniku do wojewodów, staro­
stów i prezydentów miast Minister­
stwo wyjaśniło, iż w miejscowościach 
małych, gdzie niema kupców t. zw. 
kategorji „A ", którwn konwencja 
węglowa przyznaje rabat w wysoko­
ści 11 proc., należy odliczać od eo­
ny konwencyjnej węgla tylko 6 proc. 
rabatu, wzgłędnio 7 proc. przy do­
stawach dla rolników.

Skonto za zapłatę gotówką (4 
proc. ceny konwencyjnej) należy od­
liczać tylko p^zy zapłacie przez kon­
sumenta ceny węgla gotówką. Przj 
sprzedaży burtowej od 50U kg. 
wzwyż odpadają koszty przewozu z 
wagonu do miejsca sprzedaży. Znaj­
dują one pokrycie w 20 procento 
wym zysku detalisty.

Wzrast red^ofiinji
w  P o l s c e

Według dokonanych ostatnio obli­
czeń ilość radjoabonentów w Polsce 
wynosiła na 1-szego b. m. ogółem 
374.047, W  dniu 1 sierpnia ilość ra- 
djoabonemów wynosiła 297.87 i osób. 
Od tej daty rozpoczyna się stały 
wzrost (1 września notowano 299.459 
radjoabonentów, 1 października 
308.690, 1 listopada 325.020, 1 grud­
nia 347.177).

Jak wynika z tych obliczeń, od 
l-go sierpnia r. ub. do 1-go b. m. 
ilość radjoabonentów w Polsce wzro­
sła o blisko 80.000 osób.

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  p i e n i ę ż n a
w  d n i u  1 8  s t y c z n i a

Dewizy; Belgja 123.80 (sprzedaż ra 118.50; 5 proc. konwers. 65.25;
124.11, kupno U3.49); Gdańsk 172.84 
(spr.edaż 173.27, kupno 172.11); Ho- 
landja 358.05 (sprzeaaz 358.a5, kup.

gr. za 10 kg., śledzie zwyczajne 14 337.15); I mdyn 25.92 ,spr; 26.05, 
— 30 —  1S gi. za sztukę. kupnu 35.79); Nowy Jork 5.30%

Mięso wołowe - 1 zł. 40 gr., 1 ( 3piZedaż 5.3334, kupno 5 37%); N.
zł. 50 gr., 1 zł. U gr., cielęce 1 zł. Jork (kabel) 5.31U (sprzed 5 34%
70 gr., 2 zł., 1 zł. 81 gr., baranie 1 kupno 4.28%); Paryż 34.93^ (sprz!
zł. 50 gr., 1 zi. 60 gr.. I zł. 54 Kr„ 35x 2, kupra 34.85); Praga 2?a3
wieprzowe 1 zł. 10 gr.. 1 zł. 70 gr., (sprzede z 22.18, kup. 22.08); Szwaj-
1 zł. 16 gr., kiełbasa zwvczajna — carja 171.44 (sprzed. 173.Si, rupno
2 zł., słonina świeża —  1 zł., 1 zł.ńyn.Op); Stoknolm 133.65 (sprzedaż
20 gr„ 1 zl. 7 gr., solona 1 z1., 1 zl. 
10 gr., 1 zł. 6 gr., sadło 1 zł 10 gr„ 
1 zł. >0 gr., 1 zl. 75 gr., szmalec — 
1 zł. 4d gr., 1 zł. 80 gr., 1 zł. 61 gr„
wszystko za kg.

Zaićrg w garbarniach
W garbarniach wileńskich trwa od 

dłuższego czasu strajk, wobce. cze­
go skóry przysyłane są z M ilna do 
obróbki do garbarni warszawskich. 
Zorganizowani w Z.Z.Z, robotnicy z 
garbami P foiffra i Bluncka, posta­
nowili, eeicni poparcia wileńskich 
garbarzy, nie wykonj-wać tych zamó­
wień. Uczyniono to już w garbarni 
Bluncka, a w garbarni Pfe.illTa wy­
buchł na tem tle zatarg, który spo­
wodować może strajk.

5 proc. kolej. 61.25: 6 proc. dolar.
75.25— 75— 75.25; 7 proc. stabil.
71.75— 71.25—71.50; 4,5 proc. %  Z. 
Ziem. 53.25—53; 7 proc. ziem. doi. 
49—48 88— 19; 5 proc. Warszawy
stare 72.&0— 72.25; 8 pioc. Warsza­
wy 83 50— 61,13— 61.25; 8 p oc.
Piotrkowa 19.75; 6 proc. obi. War­
szawy V III em. 63.

W a r s z a w s k a  
C 1 E Ł  A  Z B O Ż O W A  

w  d n i u  1 8  s t y c z n i a
Ogólny obrót L801 tonn, w tem 

żyta 6 C87 t. Notowano za 100 kg.: 
pszenica czerw, jar*> szkl. 18.50--19; 
jednolita 18.25— 18.75; zbierana 17.25 
— 17.75; żyto I st. 11.50—15; U st. 

gram czystego złota i 14.25—14.50; owies I st. 14.50— 15;
II  st. 33.50—14.50; II I st. 13- 33,50;
jęczmień brow 21.50— 22.75; I I  g*t 
19-—19.50; III ga.;. 16.25— l6/*5; 
IV  16—16 25; groch polny 22—24; 

Dla pożyize*. parstwowyGi, listów Viotoria 45- 48; mąka psza- ti„ gat. 
zastawnych i akcyj tendencja prze-( i-B 31- -33: 1-C 29 31; I-P  27—29: 
ważme słabsza. , 3-E 25—27; gat. II B 23— 25; II-D

W obrotach prywatnych pożyczk 22—23; INF 21— 22; łl-G 2n__2i ;
dolarowe- 8 rroc. poż 1925 r. (Dii- , n i-A  15—16; żytnio I gat. do 55

134.30, kup..o 133.00); Włochy 45.27 
(sprzed. 45,39, kupno 45,15); Berlin 
212.70 (sprzej. 213,70, unp. 211.70).

Obroty dewizami średnie Tenden­
cja dla dewiz niejednolita. Banknoty 
dołarow7e w obrotach pozagiełdowych 
5.29%. Kubel złoty 4.583,4—4 58^. 
Polar złoty i.911 —  b.91. Rubel 
srebrny 1.60. Rubel w bilonie ros. | 
0.70. Jeden 
5.9244.

Aki !e: B. Polski
Staracho-wice 13.66; 
42.50—43.50—41.75.

97.75— 96.95;
Haberbusch

leżności ud hurtowników żydów* 
skich.

SYTU ACJA W CZORAJSZA
Na rynku warszawskim sytua­

cja nie uległa wczoraj zmianie 
Pomarańcze sprzedawali jedynie 
hurtownicy „drugiej ręki", licząc 
po 72 —  78 zł. za skrzynkę. H ar­
townicy poczynili już telegraficz­
ne zamówienia w H iszparji więh 
szych partyj pomarańcz

najgorszego gatunku, 
dotąd do Polski nie sprowadza­
nych, gdyż twierdzą, że inaczej 
me można będzie skalkulować ce­
ny detalicznej 1.30 zł. za kilo­
gram Frzyczyniloby się to oczy­
wiście tylko do zdepopularyzowa- 
nia pumarańcz hiszpańskich na 
rzecz palestyńskich. Już i w  sto­
sunku do towaru włoskiego (pom. 
„katańskie") stosowana jest ta 
taktyka, gdyż towar wydawany w 
hurtowniach wczoraj był nieby­
wale marnej jakości.

Zorganizowanie więc hurtu 
chrześcijańskiego jest sprawą nie 
zwykle ważną 1 pilną.

K A R Y  ADMINISTRACYJNE
W  dniu wc.zorajszym odbyła się 

lustracja btraganów owocowych w 
Halach Mirowskich dla sprawdzenia 
cen pomarańczy. TV kilkunastu wy­
padkach spisano protokuły za pize- 
kraezanie cennika, ustalonego przez 
Komisarjnt Rządu.

Wczoraj wieczorem odbyło się W 
lokalu Centralnego Związku Kupców 
Detalicznych Chrześcijan zebranie 
organizacyjne detalistów owocowych, 
na którem omawiano sprawę utwo­
rzenia hurtowni. Bliższo szczegóły 
podamy w jutrzejszym numerze. '

B z n m  też potaniejci
Obniżka cen owoców południowych 

objęła również banany. W  najbliż­
szych dniach nadejdą do Gdyni więk­
sze transporty banarów, co nmożli- 
w. sprzedaż tych owoców po 1 zł. 80 
gr. —  2 zł. za kg. (PTD).

lon.) 90,50, 7 proc. m. Warsza­
wy 68 i trzy ósme. |

Papie-y procentowe: 3 proc. bu
dowl. 46.85, 4 proc. prern doi. 53.2-5

proc. 23— 24; do 65 proc. 22— 23; II 
U -18; razowa 17— 18; poślednia 
14.50—-15; otrr by pszenne gru'->e 31 

•11.50; średnie 10— .19.50: miałkie
-58.10. 4 proc. inv-. zw. 116, serjo-, 10—10.50; żytnie 8.75— 9-

STAJĄ PRZ» D SĄ3EM

% z n \ o  I c e r a t y
—  Jak się nazywasz?
— Marjan Tolak.
—  Ile masz lat 7
—  Dziewiętnaście.
—  Byłeś już karani 1
—  Byłem.
—  A  za co?
—  Bo kupiłem kradzione batijo.
—  Aaa... To ty grasz na bando:
—  Gram.
—  A  dobrze grasz 7
— Tak. Bardzo ładnie'— ta® mó* 

wi;;. (pierwszy uśmiech).
—  Patrzcie państwo. I  na takie 

artystyczne zamiłowania cię skazali* 
A cóż tyś teraz zrobił?

—  W fabryce, gdzie pracowałem, 
dostałem namiast pieniędzy cztery 
ceraty. Sprzedałem je zaraz, tak jak 
wszyscy. To om w fabryce powie­
dzieli, że ja skradłem.

—  A  tyś napewno je dostał? Przy 
pominasz sobie?

—  Napewno.
—  To dobrze. A cóż, na czem ty

jeszcze umiesz grać* Czy tylko na 
banjo?

—  Tylko na baujo.
—  Może też śpiewasz?
—  Iii... tum, trochę.
—  Więc napewno tych cerat nit 

wziąłeś ?
—  Napewno panie sędzio.
—  Zobaczymy, co świadek powifli
Świadek potwierdził zeznanie

chłopca. W  fabryce nieraz wypłaca 
się robotnikom zamiast pieniędzy’ , 
ceratami, które sprzedają na własna 
rękę. Marjan Tolal- mógł również do­
stać je i sprzedać.

1— Więc pocoscic go skarżyli? Że­
by potom wszyscy nazywali go zło­
dziejem? — g-niewa się sędzia.

—  To me my’, to było policyjne o- 
skarżenic —  usprawiedliwia się świa­
dek, przedstawiciel fabryki.

Chłopice zostaje uniewinniony. 
Wybiega z sali lekki i szczęśliwy. 
Nietylko dlatego, żc został uniewin­
niony. Ale i dlatego, że sędzia nie 
potraktował go, jak martwy przpćl- 
miot, jak oskarżonego nr. 15, oskar­
żonego bez twarzy. Odnalazł w mm 
człowieka, ujął się za jego honorem, 
zainteresował się jego zamiłowania­
mi, podwyŻ37,ył go w jego włdsnyeh 
oezneh. Marjan Tolak o tem wszyst- 
kietn r.ie myśli, pewnie nawet nie 
zdaje sobm sprawy. Cznje tylko, że 
mu jest dobrze. Widać to z jego roz- 
prorr ienionej twarzy. Zginął nonnry 
elilopiee sprzed pół godziny. Ten no­
wy’ jest wesoły i spokojny. Wróci te­
raz do domu i nnpowno pierwszą 
rzoezą, jaką zrobi, bedzie wcięcie do 
ręki brzęczącego banjo.

Eses.


